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t a r a  oirąl w ii juta.
Z chaotycznego przebiegu akcji pokojowej pro- 

kadzonej w ostatnich tygodniach przez koalicję, a ra­
czej przez jej londyńskiego dyktatora, przez iząC 
Polski i rzyd sowietów zdaie się wyłaniać jako pozy. 
tywny rezultat perspektywa konferencji rozejmowej, 
a zarazem pokojowej w M]ńsku.

Z g łęb o k im  bólem przyznać trzeba, że ten og^e- 
innie długo, bo przeszło miesiąc trwający okies 
przedwstępnych punktacji pokojowych, gróźb koali­
cyjnych pod adresem bolszewików i zapowiedzi po­
mocy dla Polski, zakończył sie nas ją klęską, bęuącą 
odblaskiem naszych dwumiesięczny cli niepowodzeń na 
froncie bojowym.

Druzgocąco jasnym wykładnikiem naszej prze- 
Krfinej dyplomatycznej jest (znana pauzie tylko * 
rad.otelegramów) mowa, którą premjer angielski wy. 
kłosił w  Izbie gmin dnia 11 sierpnia. Mowa ta  jest za- 
tazem przerażająco znamienną ilustracją tej chwiej­
nej, jak trzcina i zmiennej jak baiometr polityki, któ­
rej symbolem stało się już nazwisko Lloyda George'a.

Miesiąc czasu zaledwie — od 11 l!pua ao 11-go 
Sierpnia wystarczył, aby stosunek tego męża stanu 
°o kwestji wojny polsko-bolszewickiej uległ gruntow­
nej zmianie.

Przj pomnijmy sobie, jakie to Jowiszowe oblicze 
°ka.zywai bolszewikom Lloyd George w  swej parnię- 
mej nocie z 11 lipca. Żądał wówczas natychmiasto­
wego zaprzestania wszelkiej akcji ofenzywnej prze­
ciw Polsce, domagał się bezzwłocznej zgody sowie­
tów na odbycie konferencji w  Londynie z koalicją, 
Polską i państwami powstałymi na krasach dawnej Ro­
sji, groził, że w  przeciwnym razie żadne dyskusje 
handlowe z Krassiuem nie będą kontynuowane, za. 
Powiadał, że jeśli bolszewicy nie ukorzą się przed je- 
ko wolą, wówczas koalicja udzieli Polsce jak najener­
giczniej pomocy.

Jakiż był rezultat tego groźnego ultimatum? Czy 
bolszewicy wykonali rozkazy Jowisza londyńskiego?

im to przez myśl nie przeszło. Oni znają dobrze 
s wyrch Pappenheimerów, wiedzą doskonale, że jeśli 
1 którym z bogów olimpijskich porównać można dy­

ktatora koalicyjnego, to nie z Jowiszem, ale z Mer- 
'■'Jryin, opiekunem handlarzy i pokrewnych zawodów'. 
?3nUaSt wstrzymać ofensywę, zdobyli nrzeto Wilno 

ijroano. przekroczvli granicę Polski etnograficznej, 
zakreślonej uchwałą Rady koalicyjnej z 8 grudnia, zav- 
>Cli Białystok i Brześć Litewski, przeszli Bug w 
środkowym jego biegu, wysunęli swoje zasięgi aż

Mławę i Ciechanów i zbliżyli się dużem półkolem 
T3 kilkadziesiąt kilometrów do W arszawy. Równocze­
śnie oznajmili premierowi angielskiemu, że na zawar­
t e  Pokoju z Polską w Londynie nie godzą się, a na­
tomiast gotowj są rokować z nią bezpośrednio. I za- 
~Cła się upokarzająca komedja pertraktacji pokojo* 

bolszewików z iządem .polskim. Sowiety ode- 
ła»y z kwitkiem delegację rozumową z Baranowicz, 

~4pomocą bezwstydnych sztuczek n.e dopuszczały 
t e< iokrotnje, czy nawet sześciokrotnie, do przyjęctą 
Polskiej noty pokojowej z 5 sierpnia, słowem wykaza- 
J  w sposób niedwuznaczny nawet dla dzieci swą złą 

°lę, swój zamiar militarnego uju-zimenia Polski, 
n J  na 10 Uoyd George? Czy v/yciągną? grof- 

e konsekwencje z swej noty z u  hpea? Owszem 
i 0zyl siQ > straszył dalej, ale tylko... słowami. Pada- 
y Przeraża'ące dla bolszewików słowa w Izbie 

M w  p*yn“*y na elektrycznych falach z Londynu do 
«-2Sj Wy* Mówiło się o blokadzie Rosji. o wystaniu 
Vvi ry angielskiej na Bałtyk, o dostarczeniu Polsce 
ótw pomocy w materiałach technicznych, ba o 
c ,a c-u biur werbunkowy cli dla stworzenia ochotni-

“Hrji pomocniczej dla walki z bolszewikami, 
by *' ,mcza«em pp. Krassin i Kamieniew, jakgdy. 
IwlHr'21 ot^° .w najideaJnieiszym porządku, przy, 
dzip3 s°b’e* Pełni ufności do Londynu. Myśleli lu­
tych prostoc,,lsZCi i prostolinijni, że Lloyd George w 
PowwuaIUnkaCll' wręc7y im poprostu paszporty na 
Czep » ^ 0SP- Lloyd George m y ś la ł inaczej. Dla- 
pne»0 ?* °\\ lek nie ma pogadać z człowiekiem?—szt>- 
®ie ma ^sielskiego liberała. Dlaczego kupiec 
Uuti v wy'słuchać oferty drugiego handlarza, choćby

yt metylko bolszewik ale ludożerca z nad brzo*
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gńw rzeki Kongo — dorzuciła refleksja merkantylisty. 
I oto rozpoczęły się liczne konferencje w  Londynie 
i w  Hythe, niektóre nawet pięciogodzinne, których 
rezultatem było to, że pp. Krassin i Kamieniew poszli 
na posiedzenie Izby gmin, aby wysłuchać przemó­
wienia p. Lloyd George‘a, mającego objawić nare­
szcie światu tajemnice obrad w Hythe.

I usłyszeli — wierzymy 2 jaką radością i tryum­
fem — tę epokowa mowę, kfóra wywoła niewątpli­
wie sensację w całym święcie, rozczarowanie i obu­
rzenie we Francji, a w  Polsce rozwianie wszelkich 
złudzeń co do szczerości i skuteczności angielskich 
zapowiedzi o pomocy i życzliwości dla Poisk*'.

Usłyszeli więc Polacy i świat cały, że Polska 
jest winowajczynią wojny z Sowdepją, że ona jest 
tą burzydelką pokoju na w sch o d z ie , która „zaczepiła" 
Bogu ducha winnych bolszewików, że bolszewicy 
słusznie ja za jej imperjalizm ukarali i że „mają pra­
wo żądać takiej gwarancji, jakiei w podobnym W3'pad- 
ku żadałoby każde państwo w celu zabezpieczenia się 
przed powtórzeniem zaczepki"!

Okazuje się z tego ustępii.mowy przedewszyst- 
kiem, że Lloyd George zna już dokładnie pokoiowe 
warunki bolszewickie, których nic zna dotąd Polska, 
uważana widocznie zh przedmiot tylko, a nie za pod­
miot w  tym targu dyplomatycznym, a potem, że pre­
mier angielski warunki te nietylko poznał, cle także 
zaakceptował i zamierza je nam do spółki z belszcwt* 
kami podyktować.

Jakież to mają być [owe gwarancje powściągnię­
cia „imperialistycznych" zapędów polskich0 Jedn* 
Jest tylko nożiiwa, o której zresztą juz coś niecoś 
wiemy na podstawie prywatnych wynurzeń i domy­
słów prasy zagranicznej. Gwarancją tą może być tyl­
ko rozbrojenie Polski.

Wyobraźnia sobie całą potworność tego warun­
ku. Oto Polska, która, jak wynika z dalszego ustępu 
mowy Lloyd Geotge‘a ma zachować niepodległość 
w granicach etnograficzn3rch (nawet nasz opiekun z 
City raczył przyznać, że „represje bolszewickie nie 
mogą iść tak daleko, aby zniszczyć miały narodową 
egzystencję Polski*') ta Polska zawrze pokój z bol­
szewikami i rozbroiwszy się, okrojona i spętana przyj­
mie w  Warszawie poselstwo bolszewickie, które na­
tychmiast rozpocznie u nas propaganJę komunisty­
czną a równocześnie zacznie przeciw nam konspirowae 
z Niemcami. Temu wszystkiemu będzie musiała Polska 
przyglądać się bezczynnie, bo będzie rozbrojona, bo 
dzięki życzliwej protekcji londyńskiej siła jej mil.tarna 
będzie zredukowana do minimalnych granic! Powta­
rza się dosłownie historja z ostatnich lat istnienia da­
wnej Polski: jak niegdyś „aijar.tka" Katarzyna TL, tak 
dziś „aljant1* Hovd George ", zaczy na swą realną pomoc 
dla Polski od okrojenia jej obszarów i od zniszczenia 
jej siły militarnej.

Któż łudzić się może, że niepodległość nasza w 
tych warunkach będzie tylko fikcją niepodległości I 
początkiem nieuchronnego końca?

Na taki warunek musi być przygotowana poko­
jowa delegacja poiska, która m* podobno udać się do 
Mińska pod przewodem p. Tana Dąbskiego, autora 
błogosławionego w  skutki traktatu z Petlurą i inicja­
tora pomysłu zrezycnowanu z plebiscytu na Śląsku. 
Jesteśmy przekonani, że nawet jego dalekowidztwo 
polityczne a Iimine odrzuci ten warunek, mimc to, że 
będzie poparty całą wagą j powagą mowy Lloyd Ge- 
orge’a. A gdyby — wbrew wszrikim przewidywa­
niom — polska delegacja pokojowa przyjęła warunek 
rozbrojenia nie przyjmie go nigdy' naród.

W  odpowiedz-' na objawioną przez Lloyd Geor- 
ge‘a tajemnicę obrad w Hythe ruród ma jedną tylko 
odpowiedź: do broni, do broni!

Jeśli Polska, ledwie wskrzeszona, ma znów zgi­
nąć dzięki wrogom i przyjaciołom, to niech przynaj­
mniej, w  myśl świętego przykazania księcia Józeh*. 
zcinie z honorem. Na pomoc ententy w ludziach nie 
liczyliśmy nigdy -- ta więc rewelacja angielskiego 
preim*era n.e była dla nas niespodzianką. Jeśli Lam od­
padnie broń i amunicja angielska, zostanie jeszcze 
francuska, a gdyby i tej nam odmówiono, zostaną tu 
bagnety i karabiny, które mamy i te* które zdobędzie­
my na wrogtw

Lloyd George zolaczy, czy „Polska umie bronić 
swej wolności i niepodległości". Wątpliwości na tym 
punkcie mógł m>eć zresztą tylko dyplomata, który' ćo 
niedawna n r  ze nie wiedział, czy Cieszyn jest górą 
czy rzeką., "   ’*

Nie wolno nam zawierać hunidbnego pokoju! Mu­
simy za wszelka cenę, za cenę choćby najboleśniej­
szych ofiar, wytrwać jeszcze przez kilka tygodni, kt«- 
re wystarczą najzupełniej, aby gliniany straszak po­
tęgi bolszewików, naciskanych równocześnie cora» 
silniej przez generała Wrangla, rozsypał się w gru* 
i pył!

A wtedy p. Lloyd George wygłosi nową mow* 
w Izbie gmin, która już nie będzie miała nic wspólnego 
z tajemnicą obrad w Hythe. W. K.

Przegląd p o lity c zn y .
Komitet rewolucyjny dla Polski.

Od dość dawna krążą pogłoski, żc bolszewicy 
tworzą poiski rząd sowiecki, z którym chcą zawrzeć 
pokó1. Potwierdza le moskiewska iskrówka urzę­
dowa z 3 sierpnia, która ogłasza o utworzeniu się 
„Komitetu Rewolucyjnego" dla Polski. Do Komi­
tetu tego wchodzą: Juljan Marchlewski jako prze- 
w{ d iicżący,^ następnie Feliks Dzierżyński, Józef 
Uusziicht, Feliks Kor i Edward Próchniak.

„Robotnik" pisze z tego powodu:
„Kto są ci wyżej wymienieni panówie? 

Oprócz Feliksa Kona, są to wszystko dawni esd.^cy 
polscy, zaciekli i przysięgli wrogowie niepodległej 
Polski, którzy zawsze Polskę traktowali jako pro- 
win.ję rosyjską i uważali ją 2 a przyczepić* do Ro­
sji — wsiysiko jedno jakiej: carskiej, konstytucyj­
nej, republikańskie], czy sowieckiej. Nazwi-ka te 
zawsze oznaczały i dziś oznaczają: niewolnictwo 
polskiej klasy robotniczej w służbie rosyjskich in­
teresów i rosyjskiej polityki, oznaczają posługiwanie 
się robotnikiem i chłopem polskim, iako naizędziem 
potęgi Rosji".

Tylko p. Feliks KOn me należał do esdecji, 
lecz do lewicy P. P. S., która zresztą, jak utrzy 
muje „Robotnik" w stosunku do niepodległości 
Polski „zaimowała tak samo wrogie stanowiSKO 
jak i esdecy*.

P. Feliks Koń, jag się dalej z „Robotnika" 
dowiadujemy, komunistą jest od niedawna, do wzię­
cia zaś Cnarko va przez bolszewików był ich wro­
giem, jako mienszew k, następnie niedawno jeszcze 
bG w rządzie sow.eckim ukraińskim.

,O w a piątka, z której zrobiono w Moskwie 
„Komitet.Rewolucy.ny14 dla Polski — powiada da­
le) „Robotnik" — pou wszystKiemi wzgiędami jest 
narzędziem Rosji, narzędziem rosyjskiego na­
jazdu"

Sctriety pod opieką Niemieo. .
„Gzem’byłby bolszewizm bez Beriina?
Takiem zapytaniem końC'y swój" artykuł 

w s ia n y  „Tem ps".'
PrzyDomina więc przedewszystkiem artykuł 

Simonsa,’ drukowany 2 sierpnia w „Deutsche Ailge- 
meins Zeitung", w którym daje do zrozumienia, że 
bolszewizm nie jest niebezpieczny dla Niemiec — 
następnie zaś zwraca uwagę na to, że Niemcy nie 
poprzestały na zgłoszeniu swtj neutralności, a!e 
jeszcze wydały zakaz wywozu z Niemiec i prze­
wozu przez Niemcy do Polski i Rosji całego sze­
regu materiałów wojennych, broni, amunicji, koni 
i t. p. Ponieważ zaś materiały te może przewozić 
nrzez Niemcy tyiko En enta dla Polski, nie zaś dla 
sowietów, więc tendencja tego zakazu jest jasna.

Nie kon.ee na tern.
Niemcy — co jest bodaj bardziej jeszcze cha­

rakterystyczne — uznały teraz za st s >wne za na- 
czyć, że nie uważają Łotwy za pańsiwo defini- 
tywne oderwane od Rosji. Mianowicie dnia 2 
sierpnia Simons polecił Hiigerowi, pełnomocnikowi 
Nienrec w Moskwie, aby zawiadomił rzrd sowiecki 
o uznaniu przez Reichstag traktatu ustalającego sto­
sunki między Niemcami i Łotwą — przyczem je­
dnocześnie polec ł Hiigerowi zakomunikować ró- 
wnoczign ę sowietom, że „ostateczne uregulowanie 
stosunków N’emiec z Łotwą będzie zawieszone aż 
do czasu powzięcia decyzji ostatecznych w spra 
wach wschodu".

To znaczy, że tylko traktat zawerty z rządem 
sowieckim móże być miarodajny co do umów z 
krajami, które powstały na tcreo*ch byłej Rosji.
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tymczasem zaś Niemcy lojalnie donoszą o  trakta- 
fech zawartych z term krajami.

Oczywiście, że Niemcy takiej przysługi darmo 
lowieto.n nie rob ą — pisze dale, „Temps" i tu 
przytacza umowę Koppa z rządem niemieckim.

Na zakończenie „Temps" podkreśla wreszcie 
zdanie z mowy Simonsa, dowodzące, że .ponieważ 
Yaktat wersalski zniszczył umowę Niemiec z Ros^ą, 
*rięc można zawraeć nową.

„Jednakże, mówił dalej Simons, nie zgodzil- 
jym się na pertraktacje z Rosją, zanimby Rosja 
lie zapewniła mnie, że ona postanowiła dotrzymać 
irobec Ententy to, o co się umówi z nami".

„TemDS" widzi w tych słowach propozycję 
tliansu Niemiec z Rosją, aby narzucić wspólnie 
Iwą wolę Entencie.

T c znaczv, że Simons pragnie do spółki z 
iowietami zgnieść Polskę i podrzeć na strzępy lra' 
ttat wersalski.

Traktat pokojowy kotwy z  Rosia.
Libawa. (PAT.) Dziś o £odz. 1 2 min. 45 został 

*odp»sany traktat pokojou/y Łotwy z Rosja. Najważ- 
tiejsze warunki są:

1. Rosja uznye pełną niezawisłość republiki ło­
tewskiej i 7rzeka się wszystkich praw suwerenności 
lad narodem i terytorium lotewsWero. Oba państwa 
erzekaja się praw do odszkodowania wojennego 1 
Łołożą starań, by wzajemnie pomóc sobie w napTBr 
wie tego, co worna zniszczyła;

2. Rosja zobowiązuje się zwrócić materiały z 
Ćotwy w  czasie wojny zabrane, jako to: materjał ko­
lejowy, okręty, będące własnością państwa i organi­
zacji socjalnych, banków, archiwa, dokumenty h<L 
Rosja w miejsce tych przedmiotów może dać kom- 
*ensatę w zlocie. Jako zaliczkę Łotwa otrzyma w 
Ciągu dwóch miesięcy po ratyfikacji -1,000.000 rubli 
ar złocie;

3. Łotwa wolna jest od odpowiedzialności za 
dłogi państwa rosyjskiego;

4. Łotwa otrzymuje koncesję na eksploatację 
100.000 dziesięcin lasów. Łotwa i ^o sja  oo ratyfika­
cji traktatu pokojowego zawrą traktat handlowy i 
podejmą stosunki dyplomatyczno-konsularne. Kroki 
nieprzyjacielskie kończą się z dniem 13 go sierpnia.

Wywiad z  Paderewskim .
Paryski ,,Matm“ zamieszcza wywiad swojego 

Współpracownika z Paderewskim.
Idąc do wielkiego misti za tonów, mówi p. J. S., 

zastanawiałem się nad życiem tego człowieka, który 
fest w danej chwili przed całym św'a‘.em reprezentan­
tem narodu tak ciężką klęską dotkniętego; zapytywa­
łem siebie, w jakim stajnie ducha go zastanę. Obawy 
tnoie były próżne. Paderewski zachowuje wielki 
Spokój i wiarę w przyszłość, o czem świadczy jego 
fesne spojrzenie.

— Moje uczucie — mówił — łatwo pan zgadnie, 
(Yśród nieprzyjaciół, którzy na nas napadają, i tych, 
Którzy na nas czyhają, jesteśmy opuszczeni od wszy­
stkich. z wyjątkiem Francji. Z bołesnem zdumieniem 
wzeczytałem słowa wypowiedziane w Izbie gmin 
przez Bonar Lawa. Zupełnie co innego trówił Lloya 
Oeorge w Spaa. Żądał od ministra Grabskiego cięż­
kich ofiar i zrzeczeń terytorialnych na piśmie, ale w 
zamian, również na piśmie dawał nam zapewnienie, 
t e  Anglja poprze P olskę ze wszystkich sił i dopomoże

Z o f ia  R . N a lk o * " t a ,

Z  e yU n : „Molu nows

Jak sią oswaja zająca 
zaoomocą królika.

Baba, która zwykle przynoś! m s ro , zapytała 
k:edyś, czybyśmy me kupili zająca. Teraz o zająca 
trudno, broni trzymać nie wolno, nikt n;e strzela.

i— No, owszem. A gdzież go mac.e?
— Jedni go tam mają w L pinach. Ale mięso te­

raz drogie, więc chcą czterdzieści marek.
— Czterdziestu marek nie dani, najwyżej trzy­

dzieści, jeżeli zając duży.
Wielki zaiąc, ale może go dadzą i za trzy­

dzieści. Pójdę go i przyniosę jutro.
Już zabierała się do odejścia, ale zawahała ąię 

I dodała jeszcze po chwili z niewyraźnym uśmie­
chem zawstydzenia:

— Tylko, że on jest — żywy — *
— Żywy?!
— No właśnie, złapali go i trzymają.

Zobaczyliśmy, że sprawa się komplikuje. —
To trudno, ostatecznie trzeba ga będz e zabić.

Nazajutrz przvchodzi bab^ z niedużym, mo­
cno zamkniętym koszykiem. Uśmiecha się skromnie. 
— Tego zająca przyniosłam, — mowi. i zaczyna 
odmykać powoli wieko koszyka.

Na dnie leżą w ciemności bez ruchu duże ka­
sztanowe oczy, dwoje twardych uszu i kupka 
łu trą

jej do utrzymania swych grasic. Byt to  traktat.
Kto nam poraagi w  tej Chwili? Tylko Francja. 

Podwójne ma ku temu przyczyny. Ma w  nas sąsia­
dujących na wschjjsj ż Niemcami bezwzględnie odda-, 
nych sobie i wdzięcznych spr*ynu<rzeńców. Następ 
nie zaś pogrom Polski, w który me chce wierzyć, 
zburzyłby cały gmach równowagi europejskiej gwa- 
rautującej spokój Francji.

Co pociągnąłby za sobą upadek Polski?
Rosja i jłiemcy połączone wspólnymi interesami 

•awarłyby sojusz, któremu w y nie moglibyście prze­
szkodzić. Niemcy dają swój przemysł, rubryki, swoja, 
orgamzacie i Żądzę pracy wznowioną pragnieniem od­
wetu. Pomagają odbudowaniu się Rosji, carskiej, czy 
sowieckiej, bo to już obojętnę, i W przeciągu kilku lat 
złączone z Rosją urastają do potęgi, której nic nie bęm 
dzie v- stanic powalić.

więc najeży tylko z nami współdziałać. A czyż 
oficerowie nasi nie są trzymani na uboczu?

— Tak, były błędy — odpow!ed*iał po chwili w a ­
hania. A le nie czas te r a z  na rekryminacje. Moją misiu, 
do której mam pełne upoważnienie, jest zawrzeć po-, 
kój honorowy, tu. czy w Londynie, w ścisłem porozu­
mieniu z aliantami, a nie pod naciskiem sowietów. 
Ten pokój, może jeszcze ententa n.akazać, ale nie nfh 
ani chwili czasu do stracenia.

Współpracownik ,.Matiną“ dodaje od siebie;
To, czego Paderewski nie mówi. a co historja za- 

pisze jako wytłómaczcnie karygodnych wab-tń. któ­
rych jesteśmy Świadkami, jest, że traktat wersalski, 
który zostawił na zachód od Pólskj Niemcy me rozbro­
jone, nie wykreślił jej granic na wschodzie, Spr*\vie 
pizyszłego stosunku Rosji do Polski poświęcono w 
traktacie zaledwie kilka wierszy i stworzono pr-epaść 
pełną pokus i niebezpieczeństw.

byczenia iłlBinlBBka - sooiseKift-
Lyon. (Radio). Według doniesień zc źródeł nie­

mieckich, miały oświadczyć wybitne osobistości Ro­
sji sowieckiej, że obecna Rosja ma spełnić trzy za­
dania ; 1. zgniecenie Polski; 2. zachowanie interesów 
Rosji na Dalekim Wschodzie i na Morzu Czarnem-,
3. staranie, by Konstantynopol przjpadl Rosji.

Admirał won Tłrpitz
0 zadaniach polityki nUmieckicj.

Angielski „Tim es" cyruie c ekawy artykuł
admirała menrecKiegó von Tiipuza o przysz yeh 
zadaniach poi.tyki niemu c%iet.

Tirpitz twierdzi, ze od początku swojej ka­
riery uważał Anglię za nsjgra ż  tieiszcgo wroga Nie­
miec. Celem stworzenia wielkiej flot> niemieckiej 
bv o zmseczeme Anul i. Kierowany tą myślą chciał 
żyć w przyażni z Francją, oddać Port Anura i Dar- 
danele Rosji i nawet wyrzec się k Je i Benin — Ba­
gdad. PoKtyka niemiecka Drzed wojną zeszła na 
Lłs/yw e tory, bo Zeppelin.y, ło  z:e podwodne
1 flota cała nie była obrócona przeciwko Anglii. 
Dziś N emcy powinny wyciągnąć nauczkę ? swej 
klęski i cały kontynent złączyć przeciwko Anglii.

Zdauiem Tirpiłza, najważnieiszem zadaniem 
Niemców lest intenzywne zużytkowanie jedyna siły 
jaka im pozostały po przegrat^) wojnie, to irśi 
zdolność do wytężonej pracy. O J rezultatów tej 
oracy zakżeć będzie cała pol.tyka zagraniczna 
Niemiec.

Zd.je mi się —• powiada Tirpitz — że wrota 
Atlantyku są dla nas zamknięte ną długie lata i że
1)1,1— r -. , i i .......   '"uii.ii. ni ..mi' - - "II m mmmm

—  To to jest ten wielki zając?
Doznajemy wszyscy zawodu.

— Taki małv i za trzydzieści n» '.rn?  Zastanów­
cież się, kot i.“to, tu na nim niema półtora funta 
mięsa, jak się zedrze skórę, odrzuci łeb i ta suche
ł«py.

Bab1 czuje się dotknięta i mówi  z godnością:
— To jest duży rając, tylko trochę zabiedzony. 

Od wiosny go trzymają w klatce, po ciemku, w bru­
dzie, Ra» dadzą mu jeść, raz n e — jąk to przy 
robocie. Jak się tylko trochę ojpąsie, będzie tłusty.

Mama wyciąga zftją.a za uszy z koszyka. 
Ależ naturalnie: kości i skóra. Nic na nim niema 
do jedzenia, nogi długie, aic czyste patyki. — Moja 
kobieto, on nie jest wart dwudz;estu marek.

Baba powtarza, ze jej zdBr em on jest duży. 
Sama za niego więcej dała. zdżwigała się tyli ka­
wał z Lipin. Niech pan. zważy: z kosmykiem waży 
siedćm funtów.

■ Mama zw ażyła koszyk z zającem, później ko ­
szyk bez zaiąca. Na zająca wypadło trzy funty i coś.

— Nie, żebym ją za kości i skórę trzydzieści 
marek płaciła w takich czasach. Zabierze e gó z po­
wrotem.

Ale naturalnie nikt już tego nie brał na serjo. 
Zająca wpuściliśmy odrazu do dużego, iarnego po- 
ko.u na górze, gdzie się zaraz przyniosło liści ka­
pusty, zielska, trawy i doskonałej zajęczej koniczyn- 
Ki. Nie darmo chowałam już jeańego zająca, wiem 
dobrze, czem zającowi dogodzić. Nie było  mowy 
o  tern, żeby m iał znowu wracać do ciemnej klatki, 
gdz»e jeszcze nawet nie zawsze dostawał jedzenie.

U targowało się  dwie marki i zając został

należy nam starać się o  ścisłe porozumienie eko»| 
nomiczn* z sąsiadami europejskimi, których intere-1 
śa kryją Się z naszymi. Wspólność interesów wszy­
stkich państw europe,skich podnoszoną była przez; 
Anglika Keynesa w czasie obrad nad trarcwem 
wersalskimi Możliwem jest, chcć nie absolutnie p©-1 
wnem, że Anglicy tolerował.bv do pewnego s opnip 
odrodzenie się Niemiec, to znaczy, że gotowiby byli 
posługiwać się nami, jak płatnymi niewolnikami. 
Coś podobnego powiedział R. Cecil w swojem 
ostamiem przemówieniu o Lidze narodów, zastrze­
gając się, że Angiia czuwać będzie, aby odrodzenie 
to nie stało się dla niej niebe^piecznem. Jes* to 
niewątpliwie sposób myślenia całego naroau an­
gielskiego. Naszym zadaniem za‘em jest pracować 
z rmśie. aby praca ti me szła na pożyte* AnglF- 

Reasumując swoje wywody, powiada TirpitJ da­
lej: Zdaje rai się, że cele naszej pólityki zaęi m ezaeł 
nie uległy żadnej zmianie wskutek rezultatu wojny. 
Urzeczywistnienie tych celów jest najlącą koniecz­
nością, ponieważ mimo wszysiko eo zaszło, nasi mę­
żowie stanu gotowi są dać się \\odzić z a  nosy A n r f -  
kóm. którzy przemawiają do nich w łagodnych sto- 
• eh, którym towarzyszy uprzejmy gest. Nie zdają 
t  oife sprawy, że Anglja na każdym kroku podnieca 
naszą nienawiść do Francji, a sama przywdziewa ma­
skę mitoSłCrneso purytanina i kryje się w cień, jak lo 
zresztą robiła przez całą wojnę. Nasz poczciwy ,.Hans‘‘ 
nis widzi, iż w interesie Anglji leży.niedopuszczenie da 
rozwoju ekonomicznego Niemiec. Nasi politycy uwa­
żaliby n. p. za wielki sukces, gdyby Anglicy zastąpił1 
Francję w obsadzeniu swoją policją obszarów Fuhr. 
Nie otworzyła im oczu chytrość z jaka Anglja kiero­
wała ułożeniem traktatu wersalskiego, doprowadzając 
do konfiskaty naszych kolonji. naszej floty handlowej, 
zajęci* Gdańska i zerwania naszych stosunków handlo­
wych z Rosją. Anglja kryje się za plecy Francji, któ­
rej nieufność wobec nas podnieca dziedziczną niena­
wiść, zasłaniając przed nami niebezpieczeństwo de* 
stmktywnej roboty angielskiej.

Wiedz, Ze w każdej życia dobie 
Dla/ojczyzny tylko żyjesz.

Julian Ursyn Niemce- icz-

Komisja poborowa M 0. A 0.
dla wszystkich rodzajów brm l urzęduje w- koszarach 

przy ul. Zamarsti nowsklej 7, I, p. na prawo. 
DOWÓDZTWO M . O. A. O. mieści się obecnie przf 

placu Smolki 3, 4 n.

O GAZETY 1 PISMA DLA ŹOI.NTŁRZY AO.
Oddział propagandy MOAO. zwraca się dd lodpó*

Sci z prośbą o składanie dD . ?ołnińrzy AO 
tanyeji gazet i pism w biurze Oddziału Propagand* 
ul. Akademicka I. 5 I. ]\

POMOC DLA DZIFCI A. O,
Staraniem Fol sko-Amerykańskiego Komjtstu Pe- 

mocy Dziecicim przy współudziale W PP. P ro t BrącŁ*

Ale tu s ę dooiero zaczęły zmartwienia. Zajd* 
siedzi w kącie pół godziny, siedzi godzinę, ca# 
spłaszczony, z pyskiem przy ziemi, z uszami b* 
grzbiecie, udaje kamyk na miedzy, ocząnr nie rtfW  
gnie, na kapuś e am spjjrzy.

Odważyłam ?ię podejść do niego, by go 
głaskać. Chwdę siedział datoi. jak martwy 
wyr>wą się. skacze do okna, na ściany, szal*1* 
z przerażenia. Mój Boże, nie osw oił się ani troćW 
w tei klitce, jest nietylko chudy, al* zupełnie dzi^J 
Ani go me meżna upiec, ani chować. Może natf® 
nit będzie chciał jeść.

Zasmucona głęboko, wyszłam dyskretnie, W 
pozostawić go samego. Niechaj trochę ochłonie P? 
strasznej ćrodze w koszyku, niechaj rozejrzy 
po p o k o ju , poskacze, oowącha jedzenie.

Wróciłam po godzinie: z paru kepek ziel*^ 
zostały tylko korzonki z ziemią. No. apetył 
wd^fe ma niewielki — nfc to dziwnego po takl^ 
przejściach. Ale przynajmniej z głodu już 1,1 j 
umrze. J

Minęła noc. Rano brakło dwu liści kap1 „ 
i trochy trawy. Pozatem żadnej zmiany: zając ^  
dzi w kącie, wyrywa się, skacze po ścianach- 
młodziutki — a życie prowadzi samofne, w 
knięcm, bez rodziny, bez towarzystwa. Co i 
robić? H

Tak rozmyślałam, siedząc w pusty m P°K Jjf 
na ziemi i z daleka patrząc na zająca. 1 gdy 1 
tak biłam z myślami, nagle przypomniało mi 
że przecież mamy jeszcze królika, który ,<*st U j  
siaaów na wychowaniu, bo uciekł od tti-igo ® 
królik* tC. i ,  fi.)
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Tćresy Morłczevskiej, Zofii Strzałkowskie) 
uurcu otwarto kilka stacj; dożywiania dla dzieci 

*awltrzy Armji Ochotniczej. Na stacji dożywiania w 
''ro d z ic  p. Strzałkowskiej znajda dzieci żołnierzy 
jjfcc Pożywienia także kilkugodzinna opiekę. Zapi- 

się można ccdżieimie ud 10—12 ul. Bourlarda 5. 
•• Schody w Biurze Amerekańskiegu Komitetu P«r- 

^  Dzieciom.
DO STUDENTEK.

r Wzywa s ię  wszystkie Koleżanki pracujące w  
te&rhacrarni n a  Podzamczu do bezwarunkowego sta­
j a ł a  się W sobotę dnia 14. sierpnia b. r. o godz. 5-e] 
P° bel. w lokalu Koła Studentek (Dom Akademcki ul. 
^ d s k ie g o  1. 7.).

Sekretariat żeński Egzekutywy Akad.

? OFIARNOŚĆ NA ARM II*

fmejska m. L ipna Jednogłośnie uchwaliła 
'^W*ou. 350.000 m a re k  na cele armji ochotniczej. —  
*** m. Jędrzejewa postanowiła asygnować z funduk 

^ów aprowizacji miejskiej 50.000 marek na rzecz po- 
. ’{**bwego komitetu obrony państwa w Jędrzejowie, 

adwokacka okręgu Sadu apelacyjnego w War* 
złożył* na ręce R. O. P. 327.000 n m ek  d!a 

^W eraa polskiego.

NA DOBIE.

,  Sprawiedliwość.
, Tfb ) Prrysruehfwalem się, jak dwóch moich zna 
J^ych roi mawiało o kwcstji żydowskiej, pierwszy, 
NB Człowieczek z głową czystą jak biała bila bilai- 
^ a  i z mteligentnem. wesołem wejrzeniem mod- 

l v|-h, poczciwych oczu, rozpowiadał różne historie — 
Resztą znane — o dziejach n-iro^u żydowskiego, o 

ciężkich przejściach i bohaterskich choć nieszczę. 
d^ych walkach z Rzymianami.

. Drugi słuchał go — człowiek w ysoki spokojny, 
®a rowany, trochę może twardawy. to co ńazywa- 

.solidny11, ale przecież z właściwą naszei rasie 
*nhenną ( wyrazistą grą twarzy. Słuchał, nie orzery- 
v*iąc, widać mu jednak z oczu było, 2e go wywody 
"rdrmó\vc.y“ niecierpliwią.

r~- I czegóż to wszystko ma dowodzić? — s$y- 
niechętnie, kiedy „rozmówca*1, niezbyt zresztą 

łl4hie pewny, spauzował.
— Zc jednakie to jest bądź co bądź wielki naród. 

> K~ Żydzi? Oni sami to wciąż o sobie głoszą, ale 
"i' czego my mielibyśmy temu zaraz wierzyć?
. •— Panie ra^eo, musimy być przecież bezstronni i 
w*wledliwi/

Radca żachnął się niecierpliwie.
— O y  pan jest sędzią., panie profesorze? ‘ 

J»kto sędzią?
. — Korcmie się! Dlaczego my mamy b y i  m ąz
st * sprawiedliwi. 2vdzi są stroną i my je-
5te®biy stroną. Om sa stronniczy, bądżmyż i my 

rft*nlczymi. ;**.
— Ale bądź co bądż.

k ■— Niema „bądź cr> Mdf*. W najgłąhśzóm swe?*. 
^*bk®n*niu niczego złego nie chcemy i mamy obo- 
: dbać o swe własne dobro. Nie naszą Tzecąą 
K** WySleć wciąż o tem, czy im się to będzie podobało. 
o<v«ny swoje +at i jak nam sumienie dyk+uje i *by-

Wygrali. A kto tu wobec kogo był niesprawiędK-1 
^  *— Bóg osądzi i

Profesor zmięszał się,
i,/  ~~ Ostatecznie ja tylko póM*rzam to, co mnil 
Miedziano.

| E. mój panie, chytrze pana aęftjągńift©. abyś 
r{!>bił propagandę. Brał paęa ktoś ńie Już 

■ *»“. ale na wysokie „cis**.
{J) A zrobił z pana dolne ,.d'* — warknął przysłu* 

hiący się rozmowie muzyk.
Ter*.

N A D E S Ł A N E .

•(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

ordynuj*
Dr. SMdaco LEW IC KI^ K r y n ic y

^  t rąbką* ___________  ____________
■w  * Asyst. Kliniki chorób Kob. Uniwcrs. L w ow skiego

•̂ wiązek Polek z Dofirom!lau
złożył na imięoiu ł; i na imię

"oinltefu zbiórki „złota i srebra”
, • Lw owie, Ossolińskich 11 w dniu 1 3 /8 :

srebr. RSO gr., 2 monety złote I© gr., 
*rc -i m' nik,owei> ~ sztuki mon żelaznej, ! ły- 
S łJ** U sta n a , 2 bransoletki srebrne, Z spinki, 

ra2e"1 8r>> 2 pierścionki złote, dro- 
ałote, 1 braaroletk? złota razem 16*5 gr.

$ W A ZB K  POLEK" z  DOBROMIbfl
i °* Koię Komitetu „Wszystko ©la frontu" 36 

Jhri męskich > W gotówce kwoto 100 -tarek p.

f i a t i e m o ś c i  b i e ż ą c e . ;
Ł w ow , 13 sierpnia.

Repertuar teatru mieiskiego:
W piątek 13 bm. „Wesoła wdówka", operetka w 

3 aktach Lehara.
W sobotę 14 bm. ,.Rigolclto“, Opera w 3 aktach 

z prologiem ^erdiego.
W niedzielę 15 bm. „Kościuszko pod Racławicami** 

obraz histor.Tuodwy w 5 obrazach A. W. Lasoty. 
__ Początek przedstawień o godz. 7, wiecz.
r „Apollo". Część T. flram.au 6 aktowego „Galer. 

mk“, ze sławny ni Pawłem W agnerzm w roli główne}.

— Skończyć z paniką! Wyraz nrasta ulega 2nowu 
niekorzystnej zmian.c, świadcząc o bezmyślności tu- 
dzkiej i o tem. jak łatwo ulegamy plotkarskim poaszep- 
tom. Wystarczy chyba ptzecgjtać dzisiejszy komuni­
kat, żeby uspokoić nerwy i przepłoszyć różnycu 
straszków. którzy t  napędzania ludziom lęku zrobili 
sobie fach. Uszy do góry!

— Na drodze do ugody. Afisze o Ogromnsch literach 
Obwieściły mieszkańcom Lwowa radosną, a obecn*e 
niezwykle aktualną wiadomość, że powstał i czeka 
na odbiorców pierwszy „Słownik hebrajsko-polski**. 
Jestto niezbity dowód zbliżenia żydów do nas. zbliźe- 
nit na razie na gruncie językowym. Chętnym do o-, 
wych studjów językowych zwracamy uwagę na pę. 
wNu oryncypalnej wagi s/czcgół. zwłaszc/^ .u 
ma być kamy k pod przyszły Judeo-Polskę. Oro zacho­
dzą znaczne różnice między pisownią żydowską a 
naszą. To, co my napiszemy, czyta się tak, jak jest na­
pisane. Natomiast ich pisownia, trudniejsza do odczy­
tywania, powinna pobudzać czy te ln ik a  do czujności, 
bo jest jak wiadomo — przey rotna.

— O nocne pif-paf. Dlaczego sympatyczna zresztą 
M. S. O. ćwiczy się w nocy w strzelaniu, trudno odV 
gadnać. Ludzie chcą spać. a napoje są drogie, więc 
możeby zaniechać tej pukaniny. Tem więeei, że kie­
d y człowiek, nie ;vyuczotty tego kunsztu, strzela, to 
nie zawsze Pan Liog kule nosi. Więc o nieszczęście 
«ż za łatwo.

— Wolno-ć Tomku. Z balkonu drugiego piętra przy 
ulicy Mikołaja liczba 5 kapało wczoraj pożnvm wie­
czorem coś. co z powodu ciemności trudno było 
przechodniom rozpoznać. Możeby mieszkający tam 
Tomek skraplanie ulic pozostawił beczkowozom!

— N iezwykły szew c. B yć zwykłym szewcem dzk? 
nietrudno. W ystarczy dawać na buty skórę, która się 
prędko zdziei a i w dodatku zdzierać jeszc e ••kórę h 
tych. którzy je kupują. To też Wolf Goldberg nie jest 
zwykłym szewcem. Mi swcia szewską specjalność, 
trochę dziwna, bo zastosowaną do dziwnych cza-, 
sów; na zamówienie zaszywa pieniądze pod pode­
szwę. Wiedząc o tem zatrudnieniu O.pldberga przy­
szli do niego Adolf Hofmana i Edward Eisenberg, ten 
drugi tylko jako świadek i poprosili o dokonanie op» 
sanej operacji na bucie Hofmanna. Zaszytych miało 
być Czternaście b*akrotówr. dających łączną sumę 
czterystu dolarów-. Mistrz zabrał cię szparko ao prący 
S w oczach gości przerobił but na amerykański. rozi»- 
mie się w głębszcin znaczeniu. Wynagrodzony hoj­
nie rozstaj się z Hofmannem i jego świadkiem w ńaj- 
letpszej harmonji. N» niesrczęśde -właściciel przerobio­
nego buta jest podejrzliwy, więc po nowrocie do do­
mu, nic szaJfcjSf trudnej roboty szewca, odpruł po 
deszwę i zajrzał do pieniędzy. Któż wysłowi zdunpe- 
nie Hofmanna wobec faktu, że z butą zniknął j*deh 
pąpier pięćdziesięciodolarowy. Niezwykły szewc, wy- 
pierał się długo swego udziału w  tej tajemniczej 
sprawie. Nakontec zwrócił Hofniannown pieniądze, ale 
juz ząmiemone na walutę polska. Dzięki tfemu chociaż 
operacja się nic udał3. operator został na wolności.

— „Pód złoLwu lwem" Ter. najpiękniej nazywający 
się we Lwowie hotel, mieści się skrojimie przy ul. 
Furmartekiej. Król zwierząt o złotej grzyvie j takich 
pajuraca strzeże Wchodu do niego. Wczoraj srożył 
się ten złoty stróż i jeżył grzywę na widok inspekty » 
policji Hajno-za, który aekaw ”  z natury, zwiedza od 
czasu do czasu hotele hvOu skie. Poco pan H a^oss,' 
odbywa te zawodowe wędrówki, to jego tajemnic*.. , 
Wczoraj wszakże, iak zape\vnia, szukał czego innego,
a co innego znalazł. Oto w .-ednym ze skromnych nti» 
merów hotelowych przechowywał tetoś trzydzieści li 
trów — pióro drży w ręce przy takiej cyfrze — spi­
rytusu. Jakich biedny człowiek doznał na ten widok 
wzruszeń, to także jego tajemnica, tym razem już niw 
zawodowa. Odzyskawszy spokój ducha, zaczął pan 
Hajnosz dochodzić, kto jest właścicielem szlachetnego 
napoju. Naturalnie właściciel się nie znaUzł tak, że 
podejrzenie pada na samego „złotegn lwa**.

— Tajemnic** trumna. Pod tym tytułem podaliśmy 
Przed tygodniem wiadomość o przeprowadzonej w 
magazynie kolejowym licytacji. Rychło rozwiała się 
tajemnica, jak zdawało się — otaczająca pozostającą 
długo w  mrokach magazynu trumnę — okazuje się 
bowiem, że obok innych rupieci sprzedano również 
na licytacji zniszczoną przez wilgoć zwykłą blaszaną 
trumnę po poprzedniem oszacowaniu jej przez sądowo 
zaprzysiężonego rzeoo*.na\v cę.

— Ogień piwniczny. Dziś przedpołudniem wybuchi 
ogień w piwnicy w k isarm Policji państwowej przy 
ul. Leona Sapiehy 1. Nagromadzone tam trzy wagony 
węgla zaczęły sle palić. Przyczyną pożaru ro* razie

nie znana . Straż pożarna u d a ła  się natychmiast 
miejsce wypadku. f

W dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy nas! ____
trywać się mogą w „Słowo Polsicie** w handlu ko* 
rzennym p. Kulinowskiego przy ul. Gródeckiej 12| 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej ZofS, td. Ma 
Błonie 1. 2. K m

aostoze jedna obletnioa pomocy.
Pary i. (PA T .. „Temps* potwierdza Wiad<> 

mość, że gdyby żądania bolszewickie wobec Polskij 
byłv 2 byt daleko posunięte, wówczas sprzymierzeni 
udzie ą Pols.e pomocy, wysyłając materiał wojenny, 
siły techniczne i wznawiając blokadę.

F r a n c j a  a  s p r a n a  p o lsk a .
P a ry * . (PAT.). „Temps* pisze: Klęska Polski 

byłaby nader bolesna dla Francji. Dolacy wiedzy, 
jak wytrwale brane,a usiłowała służyć ich sprawie. 
Francja zarówno jak Anglja oświadczyły, że nie­
podległość Polski musi być utrzymana. Zadaniem 
sprzymierzonycn będzie zbadanie, czy warunki po­
stawione przez bolszewików istot ue pozostawiają 
Polsce jej niepodległość. Mocarstwa sprzymierzone 
nie zajmowały s ę  nigdy wytyczeniem granic 
wschodnich Polski. Rzeczą Polaków będzie ocenić, 
czy Rosja sowiecka przy/na Polsce granice etno­
graficzne. Granice zachodnie Kolski są nietykalne, 
wszelki zaś zama.h ze strony Niemiec byłby naru­
szeniem najważniejszych punktów traktatu wersal­
skiego, tworzyłby niebezpieczeństwo nowej wojny 
a tem samem dawałby sp zym erzeńcom prawo 
do za$rosowania przeciw Niem-om wszelkich środ­
ków uznanych za niezbędne.

Stanowisko Ameryki.
P a r y * .  (PAT.). Dotąd nie otrzymano *u po­

twierdzenia wiadomości, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych ogłosił komunika*, dotyczący stanowiska 
Stanów Zjednoczonych do rządu sowietów.

W ie d e ń . (B. K. z Waszyngtonu). Urzędowo 
zaprzeciają wiadomości, jakoby Ameryka nrała 
w najbliższym czasie przesłać entencie ro tę  w kwe- 
stji polsko-rosyjskiej

W y ja s d  A n g łe łr tr ie g c  r e p r e z e n ta n ta  * 
z  C ie szy n a .

Morawska Ostrawa. C?. b. pr podaje, że 
wczoraj o p u śc ł Geszyn angielski reprezentant przy  
międzynarodowej komisji plebiscytowej Mr. Vilton. 
Na pożegnanie przybył przewodniczący komisji hr. 
Manneville tudzież reprezentant czeski. Ze strony 
Polski nikt nie przjb jł.

N ow e z a r z ą d z e n ia  B a d y  m in is tró w .
W a rs z a w a . (PAT) Prezydjum Rady m ni- 

strów komunikuje: R. O. P. na posiedzeniu 11 bm. 
przyjęła między innymi rozporządzenie w przed­
miocie zobowiązań pracodawców wo^ec robotni­
ków i pracowni sów, pełniących służbę ochotniczy 
w wojsku polskiem, oraz wobec ich rodzin. Nastę­
pnie uchwaiiła rozporządzenie w przedmiocie usta­
nowienia F rzyżi Wa'ecznych i w przedmiocie po­
boru roczników 18A5—1889, a wreszcie rozporzą­
dzeni e w sprawie utworzenia trybunału obrony 
państwa i rozporządzeń e o  utracie obywatelstwa 
z powodu niewypełniania obowiązków służby woj­
skowej.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM !

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho­

dnich, Lwów, plac Marjackl, L. 10.

Senzacyjna zbrodnia.
Dziemnki francuskie podają opis senzacyjne 

zbrodni, dokonanej w ostatnich dniach w Paryżu. 
D o komisarjatu policji zgłosił się szofer, służący u 
niejakiego p. Bassarabot, zaniepokojony zniknięciem 
swojego chlebodawcy. Komisarz policji udał się 
natychmiast pod wskazanym przez szofera adresem, 
gdzie zastał panię Bassarabot i jej córkę. Rewizja 
w mieszkaniu nie dała żadnych rezulta'ów. Wpraw­
dzie w pokoju n eobecnego pana domu panował 
wielki nieład, żona jego tłcrr.aczyła to jednak bra­
kiem zamiłowania do porządku. Komisarz oddalił 
się, nie dał jednak za wygraną i rozpoczął śledz­
two w rodzinie p. Bassarabot. Okazało się, że sto­
sunki domowe były jak a gorsze wskutek rozrzut­
ności męża, który przehulał cały posag żony w 
sumie 800.C00 Tanków. Wyrażał też przed ro­
dziną Obawy, że kiedykolwiekbącż zamordują go 
w domu.

W dalszym oągu śledztwa stwierdzono, że 
z mieszkania p. Bassarabot wyniesiono wielki ku­



„SŁOWO POLSKIE- nr. 376 z dnia 14. sienmia lSa*.

fer, który małżonka jego i cóika odwiozły na dwo- 
Tzec. Wówczas komisarz pow arnie udał się do 
mieszkania zaginionego, nikoro jednak nie zasiał, 
gu_\ż ob'e kobiety wyjechały d > swei podmiejskiej 
v illi. Poje Aa.f za niemi - i zastał na wyjezdnem, 
zdaje się do Argentyny. Spytana o wyjaśnienie, pani 
Bassarabot zeznała, że kufer wysiała do Nancy na 
rozkaz nręza, nie ma jednak recepisu i nie zna jego 
zawartości.

Dalsze Doszukiwania nie nastręczały iuż wiel­
kich trudności. Kufer w Nancy z łatwością odszu­
kano a w mm z w raki p. Bassarabot z głową prze­
strzeloną. Oh;e kobiety natychmiast zaaresztowano. 
Córka zachowywała absolutne m leżenie, matka zaś 
n:e przyznając si.; do zbrodni, obciążyła swą oiiarę 
szeregiem ciężkich zarzutów, między innymi o- 
skarżyła męża o chęć uwied n i a córki. Przyparta 
do muru, wyznała, że pod wpływem zazdrości za­
biła męża a zwłoki ukryła w kufrze.

Pani Bassarabot jest literatką znaną w Paryżu 
p o d  pseudonimem Ewy Myrtell.

D ział ekonomiczny.
Wąutol 1 ziemia jako pice.

W ę g ie l, podstawa wszelkiego przemysłu odgrywa 
,w życiu prywatnem, społecznem i ekonomicznem każ­
dego narodu pierwszorzędną rolę; jest dzisiaj jednym 

iZ najważniejszych pierwiastków w polityce Europy 
każdego kraju. Na to, ażeby węgiel zdobyć, zwieźć, 
zrobić użytecznym, trzeba węgla: ażeby okręty, l<v 
,komotywy : drogi kolejowe zbudować, w których 
transportuje się węgiel, trzeba znowu węgla; tak więc 
węgiel zjada sam siebie. W Anglji z powodu ostntrisr- 
,go strajku robotników węglowych, później zaś 7 pc»- 
wodn strajku urzędników kolejowych, dyskutowano 
n?d sprawą węglową bardzo gorliwie, przyczcm je­
den z członków Royal Society of Edit,gburgh zwró­
cił uwagę, że to byłoby może najpraktyczniejsze, ażt,- 
by na nowo podjąć plan, który Sir William Ramsay 
przed wo.ną opracował j który jedynie może na to 
się nadaje, ażeby cały problem węglowy wraz z 
■wszystkimi pobocznymi zjawiskami, do których na­
le ż ą  strajki, trudności transportowe oraz cokolwiek 
mnego, z gruntu rozwiązać. Możeby nawet idea Ram­
saya przeszła w praktykę, gdyby temu nie stanęła 
na przeszkodzie wojna.

Ten plan Ramsaya ma na celu ni mniej ni wię­
cej Jak to, ażeby ziemię alboteż raczej centra zagłębi

węglowych, przemienić w  rodzaj olbrzymich pieców, 
ziobić z nich centralną ogrzewalnię w największym 
stylu, z których następnie rozprowadzanoby ciepło do 
miast i wsi i do fabryk w celu puszczenia fabryk w 
ruch. Rkiczcgoż ma się, jak mówił Ramsay, węgiel 
naprzód dobywać jeden kawałek po drugim, ładować, 
przeładowywać, transportować znowu wyładowywać, 
następnie z pociągów i okrętów dowozić do miejsc 
przeznaczenia, potem łopatami rzucać w ognisko t 
tutaj dopiero z efektem bardzo mizernvm spalać? Jaka 
mig: niepotrzebnej pracy, jakie marnowanie czasu 1 
siły! Zdawałoby się zatem, że będzie lepiej ażeby Ją 
zaraz w ziemi zapalić i w ten sposób powstałą ene>- 
gję doprowadzić do tych centr które jej potrzebują. 
Piec w ziemi — ziemia piecem! Tylko nie trzeba so­
bie zapalania tak przedstawiać, że węgiel staje w pło­
mieniach. Ramsay wypracował plan swój aż do 
drobnych szczegółów. Obraehował najgruntownie] 
wszystkie wartości c:epła, a nawet średnice wszyst­
kich dla takich przewodów potrzebnych rur, i cały 
kosztorys wielkiego przedsięwzięcia. Węgiel byłby 
zapalony w ziemi, do paleniska zaś doprowadzanoby 
parę wodną. Powstałby w ten sposób bardzo gorący 
gaz, który możnaby doprowadzać albo przez sieć po­
łączeń rurowych, alboteż natychmiast na miejscu w 
olbrzym.ich zbiornikach gazowych, które później ma­
szyny dynamo w ruch wprawiają, tak, że otrzymuje 
się olbrzymie ilości elektryczności. W tym wypadku 
będzie prąd elektryczny rozprowadzony wprost z za­
głębi węglowych Po całym kraju. Obie możliwość! 
nic są zgoła żadneml utopiami! Tego rodzaju przewo­
dy gazowe na odległość mamy już w  posi 1dani.11, są 
one także w  Niemczech, gdzie nadmiar gazu z zagłęb! 
kopalnych w podobny sposób doprowadza się do od­
ległych miast przez przewody długości kilku kilo­
metrów,

X Frsyw Ó B  ż y w n o ś c i d la  P u ia lr t Podług
danych min steijum skarbu („Przegląd Gospodarczy" 
nr. 6. str. 5) przywóz artvkułów żywnościowych do 
Polski w ciągu roku 1919 i do dma 1 maja 1920 
r, wynosi w wagonach (po 10 000 k g .t : mąki 
pszennej 34 050 wagonów, żytniej 906 wragonów, 
jęczmiennej 71 ży a  6871, pszenicy 617, jęczmienia 
1 000, fasol,: 1.196, grochu 134, lyżu 804, owsa, 
prosa 847, różnvch (mięsa, smalcu, s ło rin r, kieł­
bas, kakao itp.) 1675, razem 47.111 wagonów.

X F ra e m y a ł  lu d o w y . Z Tow. popierania prze­
mysłu ludowego w Waiszawie nawiązały stosunki 
kółka rolnicze w Wie^kopolsce w celu zorganizo­
wania i podnie ienia u siebie wytwórczości ludo­
wej. De egu Tow. z Warszawy uczestniczył przeto

w zjazdach powiatowych kółek w B\dgoszczyf ln0* 
wrocławiu i Mogilnie i wygłosił odpowiednie po* 
gadanki. Zwrócił on specjalną uwagę na ttactwO* 
podkreślając, źe rozwój jego jest konieczny, b° 
wielki przemysł fabryczny nie prędko będzie caJkO- 
wicie uruchomiony, a brak materiałów na ubrani* 
i bieliznę olczuwa się dotkliwie. Tkactwo ludowi 
oparte na wytwórczości ludu polskiego wyłączni?, 
ma też dostarczyć wzorów ula wielkiego przemysłu 
fabrycznego. Prelegent zachęcał dalej do organizm 
wania wspóirdzielczych stowarzy zeń w y tw ó rczy ch  
tkackich. Zawarto umowę z Towaizystuem war- 
szawskiem, na mocy której ma ono wysłać 30 ipf 
struktorek tkackjch w Toznanskie, w celu z a p o z n a ­
nia tam ludu wiejskiego z obróoką lnu, przędze­
niem i tkactwem domowem.

X 861 bsŁ  o g ra n ic z e n ia .  Wobec nadchodź? 
cego 'es ennego sezonu kiszenia oraz konserwowa­
l i  w a rz y w  i produktów — ministerstwo aprowiz?' 
cji, mając obecnie w  swem rozporządzeniu v ięks2 Z 
zapas soii jadalnej, postanawia w celu z a o p a t  zenia 
ludności w dowolną ilość tejże — z a w ie s ie  czast^ 
wo obowiązmącą notmę spożycia i w y d aw an ia  
soli.

Dotychczasowo instytucje odbiorcze, a także 
wszystkie związki i zrzeszenia o charałoerze spoie* 
cznym, a nawet prywatni kupcy, o ile posiadaj 
odpowi.-dnte środki p ie n ię ż n e  i aaja g w aran c je  
uczciwości, poświadczone w każdym poszczególny^ 
wypadku ptzeż odpowledn e władze rzą towe la° 
komunalne — moga zamawiać w Państwowy^ 
Urzędzie Zakuj u Aftykułów Pierwszej P o trzeby1 
otrzymywać od tegoż sól w ilościach dowolnych, 
oraz sprzedawać ią ludności po cenach obowiązh' 
jących — bez ograniczenia według swego uznani-

Nekrologia.

bndwika Scbweizerewna
przeżyw szy lat 77, zm arła  po długich i ciężkich eter 
pieniach dnia 11 s L rp r ia  1920 zaopa trzona  SS. Sa­

kram entam i.
S troskana rodzina zap rasza  na ob rz  d pogrze­

bow y, k tóry  odbędzie się d na 13 sierpn ia  o godzinie 
2 popołudniu  z dom u żałoby przy ulicy K urkow ej 
1. 53 na cm en tarz  Łyczakow ski. 3977

(Jeny  o g ło sz e ń :
O głoszen ia  za w iersz  lub jego miejsce 
d robnem  pism em  2 Mk. — N adesłane 
nekro log ja  za w iersz drobnem  pi- 

pism em  lub jego  m iejsce 5 Mk.
O G Ł O S Z E M I A . O e n y  o g ł o s z e ń :

O głoszenia w  kro n ice  10 Mk. za wiersz, po 
kronfcc 7 Mk!, na  pierw szej s tro n ie  20 Mk. — 
D robne og łoszen ia  50 fenigów za w yraz. — 
O głoszen ia  zam iejscow e o 1 0 0 lm droższe. 

O głoszen ia  zagraniczne o  200*o droższe.

D o  P .  T .  O b y w a t e li  zie m s k ic h
i W ła ś c ic ie li re a ln o ś c i 1

Podpisany B ank podaje do  w iadom ości, że  p rzy j­
m uje ubezpieczenia na rzecz 5*/0 d ługoterm inow ej P o ży ­
czki Państw ow ej, ze  sp ‘a tą  te jże  przez la t 12 ty lK o  d o  
ko ftca  b . m . 5985

Od dnia 1. w rześn ia  b. r. obow iązyw ać będzie po ­
życzka przym usow a, a  to  na podstaw ie uchw ały .V juiu 
z  dnia 15 lipca b. r.

Celem uniknięcia ew entualnych n ieporozum ień, już 
dziś podpisany Bank zaw iadam ia, że w  późniejszym  te i-  
rninie zgłoszeń przyjm ow ać nie będzie.
„VESTA“ Bank Wzajemnych Zabezpieczeń w  Poznaniu, 

Oddział Lwowski pi. Nsrjatki 5, li p.

K U F MC i S P R Z E D A Ż .
C t r m a t U  czyszczenia naszyn w w iększych ka- 
■ I C I I I O l y  w ałkach zakupi Zakład drukarski „ S ło ­
wa *oiski .30" 3852

7 - ,  i - l n i a  m odna, jasno  po litu row ana now a do sp rzeda- 
u j[* 4 l." lf l  n ;a inform acje Potockiego  47 11. p. drzwi 3, 
m iędzy godz. 1 —2 i 7—9 wiecz. 3973

używ any w ózek  dziecinny- Z g ło sze -ia  w  Admini­
stracji Słow a „Dla Ha; R r!  396iim

f n r ł p n ia n  k ró tk i m ało zgrany firmy rlóTzei & H eitzm an 
r o i  ICJJIdll do  sprzedania . W aJom oSć w K antorze „Słow a 
PoLkiegO " od 3 —6. 3943

- M I E S Z K A N I A  i  S K L E P Y .

Lnnjo  poszuku ję  blisko tram w aju 4 pokoje z kom - 
BUBoZkaillC fonem , ogródek. Z głoszenia P ilo t B aiorego 4. 
 ___________________________________  3932

I w B r r i  Pensjonat „Zotijdwka" P o le -a  pokoje z caio- 
łM llą  dziennem  utrzym aniem . O d 20 b. m. III se?on. 

Ceny m ieszkań niższe. 3978

w  N A U K A  i W Y C H O W A N IE , - m w * -
F p b Ip  B t f r  P ańska  14, o tw arta  od 16-go sier-

))*■“ “  '  IM!lwi M1B p n;a 5. r . Wpisy na now e kursa ję ­
zyków : francuskiego, angielsk iego, i innych. Kurs iacm y, 
stenografii, p isania  na m aszynie od 14-go sierpnia od l i  
do 1 rano i od  4 - 6  popo łudn iu - 397U

W O L N E  P O S A D Y .
k d l l k s f  P0SzukU!- natychm iast koncypienta dokładnie 
1 s o ł a t  obeznanego  z praktyką prowincjo-.ahrą. W arunki 
korzystne. O f e r t y  pod Dr. Blatt W iśnicz c b ik  Bochni. 3925

tĄ y., j

D z i ś  i w  d n i n a s tę p n e  e rc y  w e s o ła  k o m e d ja  vr 5 a k : .  p . t :

G b f i W H A  W Y G H A S 1 A  *  j
z e  słynną iwiesią filmową H e w n ą  p c k t b S

KilliH ro in o s iE ie li
z n a c z ę  s ta łe  za ję c ie . 3794

Z A G I N I E N I
P się rodzin  z W ołynia L. S ch ra ji, ks. O rynt
rtfW ttA U J# odpovviedź dla R auuskiej I.wow Z ak ład  B ie­
lińskich G ródecka. 3981

RU ZN E D O N IE S IE N IA .
K a u p p la r i  i adw ok. dobrze P .osp  -u jącą. pó ł godz. od 
A S W iE l^ n ^  K "akow a przy stacji kolej., m iejscow ość lesi­
s ta  kąp ie low a odstąpię lun aopuszczę  spó ln ika. Dr. Su- 
buda Kraków ul. b io rąariska  31. 3980

W lt.rp .lnm  I O rd jn u ję  ,eJ .iak  - ,aż do o o w ń a u ia  — tyl- 
■■ L ittlll . ko  na’ klinice dzieci, G łow ińskiego 5, od 
3—4 pp. Profjpor. G róer. Telef. 164. 3°79

łifii Ł t r a iS f l j b  form damrlcch i męskich navSi(JtL9KIC Iłwli t»O kjC  sezon  przyszły nadeszły  
już do I K rajow ej fabryk, kapeluszy filcow ych i s łom ko­
wych R u d o lfa  N euw fejtd, Lwów, B alonow a 3 (w łasny 
gmach fabryczny) Stacja tram w aju  HO. W szelkiego ro d /a ju  
przeróbki w ykonuje n {piękniej ; najstarann iej 3191

Pensjonat „H ajnów ka" I. Zarańskiej
W ł t c 1?# r-r 'era  tylke dla Swoich, wyardns słoseczjte po­

koje, wikt smaczny domowy. Zgłoszenia listown łe.

R edw T .o r o c k g o w ^ d z ic iu y : S tU ń in a w  B ie g a .

Ragce
Temn 5?(KF m. z  Z domami

w  P n z n a n f j ,
przy rynku śródeckim  z jednej strony , a p ro jek tow anej 

ulicy z d rjg ie j strony , zaraz ńa «prztdal. 
K orzystna lokata t apitału , gdyz teren  nadaje  się na 

przedsięb iorstw o lab iyczru , og rodnictw o ect.
Zgł. prosi

t  A  W R  0  5 1 N ,  F a b r y k a  g u z i k ó w
Pr*- nań. Zagórze S a. 3956

roufszćciinie znany

l i  •
pod firmą

K A R O L  K R A N IK C W S K I
w s<i ako wie, u!. Krupnicza 6,

znajduje się już w polnym liiegn, przyjmuje za­
mówienia i wykonywa je w krótkich 

terminach. Ceny przystępne.

U Ł  opuścił prasę drukarsko

miasta L w t w a .
Zawiera, w y k a z y  rea ln o śc i w ed łn g: .

a) ulic, b> liczb kenskr., c) liczb wyk. hip. i d) W® 
alfabetyczny właScicieii realności. ^

N adto szereg  U blic Stulyst. ilustrujących Stan 
realności w edług narodow ości w łaścicieli; zm iatw  
ści w czasie w ojny pod wzg!ęde:n ilościowym  nar5^

woś*:iowyni; duiy poaatkow e i t. p.
Oo nabycia uiB wszystkich hsięgarniaęn 

i u autora tul- Zimorouiicza l  2 , U

Uyłoazenie.
mtend m ruk t O. G . Lwów, m a na s p rz e d a ż  ,

trsy wagony łusek kreczanych pierwszej jak0̂
O ferty w nosić należy w zam kniętych l '° P er^?fy 

p ro to k o łu  podaw czego m teuuantury  O. G. lw ów  
O chroni k  h w term u ie do 20 sierpnia 1920.

N icnrzyięte Oferty p ozostaną  bez odpowiedz]- 
3958 In te n d a n tu ra  O «»■

- .N r. 3716 Vv ____ *

\ Z  ftukaroi ^Siowa Pol. kieso" pod zarz^dfim M dłi4 ma Antoniemu SkrzyczyńskifiS0*


